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M i a n o w a n ia .

Wiedeń, 9 lipca. Wiener Zeitung  ogłasza: 
Cesarz nadal wiceprezydentowi wyższego sądu k ra­
jo w e g o  w Krakowie, kawalerowi orderu ccsaiim Leo- 
ipolda, Franciszkowi Ż e 1 e s k i e m 11, przy sposo­
bności przeniesienia w stan stałego spoczynku — 
krzyż komandorski orderu Franciszka lózefa.

Cesarz nadal radcy budownictwa w minister­
stwie koloi żelaznych C i e ś l i k  o w s k i e m u , tytuł 
i charakter starszego radcy budownictwa.

Minister sprawiedliwości zamianował naczelni­
kami kaueelaryj sądowych, następujących oficjali­
stów kancelaryjnych: Józefa K r o u p ę  w Tarnowie, 
jdla sądu obwodowego tamże i Ignacego K u b a l a  
iw Rzeszowie, dla tamtejszego sądu obwodowego.

Minister oświaty zamianował nauczyciela, ie l i - 
gii rzym.-kat. w żeńskiej szkole wyśaiak woj PP. 
Benedyktynek łacińskich we Lwowie ks. Józefa Bo- 
;r y s z k ę ,  nauczycielem religii rzym.-kat. w męskiem 
‘semiłiaryum nauczycieiskiem w  Sokalu, a nauczy­
ciela religii greeko-kat. w męskie j szkole wydziało­
wej w Sokalu ks. Aleksego H r y c y k a ,  nauczycie­
lem religii grec.-kat. również w męskiem seminaryum 
nauczycieiskiem w Sokalu.

Adjunkt, sekretarza rady w trybunale admini­
stracyjnym, PienczykowsAi, zamianowany został se­
kretarzem dworu ęHofsecretiuj w tymże trybunale.

W ojna A nglii z Transvaal8m.
Londyn, 9 lipca. B.uro Reutera zaznacza, 

jśe rozpowszechniona w roziiiaitych głównych mia­
stach Europy pogłoska o rzekomeru wzięciu generała 
Bullera do niewoli w Londynie nic potwierdza się i 
nie znajduje wiary.

Luudyn, 9 lipca. Marszałek Roberts donosi 
z Pretoryi pod d. 7 b. nr., że 800 jeńców angiel­
skich, pomiędzy którymi uiema jednak żadnego ofi­
cera, zostało wypuszczonych na woiuość i znajduje 
gię w diodze do Ladysmith.

Londyn, 9 lipca. Do biura Reutera telegra­
fują z Ylakspruit 0 b. m. General Brabaut obsadził 
dnia 5 b. m. Dornberg pomiędzy Senokalem a Win- 
burgiem.

Londyn, 9 lipca, Depesza mai szalka Robertsa 
z Pretoryi donosi, że generał Buller przybył tam 
7 b. m.

Londyn, 9 lipca. Gen. Eoyol donosi, że pod 
Vlakuru't zaatakowali go Boerowie, których jednak 
odparł. Anglicy nie ponieśli strat. Gen. Brabaut za­
jął Dornberg.

Wojna z Chinami.
m rest, 9 lipca. Dziś wyjechało stąd 600 żoł­

nierzy wraz ze 100 podoficerami i artylerzystami 
marynarki do Tulonu, a stamtąd do Chin. Dalszo 
transporty wojsk odpłyną w dniach najbliższych.

Wiedeń, 9 lipca. Wiener Abendpo-st donosi, 
c losach komendanta austryackiego okrętu „Zen- 

t a “ Thomauna, dotychczas żadnej nie ma wiado­
mości.

j t le r lm ,  9 lipca. Biuro Wolfa donosi: Rząd 
japoński wskazał na to, że jego zdaniem, wobec 
wzmagającej się krytyczności sytuacyi w Chinach, 
byłoby wskazane natychmiastowe wysianie znacz­
niejszych sil wojennych i że Japonia pragnęłaby 

tej mierze poznać opinię rządów innych mocarstw. 
Rząd niemiecki odpowiedział na to, że w obecnej 
gytuacyi największy nacisk kładzie na utrzymanie 
porozumienia między mocarstwami i z powodu tego 
Zgadza się na wszystkie zarządzeniu, przeciw którym 
Z innej strony Die będzie protestu.

Londyn, 8 lipca. Dzienniki wieczorne dono- 
pzą z Szangaju pod datą wczorajszą: Wiadomość o 
^ubraniu przez Chińczyków poselstwa angielskiego, 
w którem znalazło się wielu cudzoziemców i o wj- 
jnordowaiiiu >eh żon i dzieci p o t w i e r d z a  s i ę  
n i e s t e t y .  Po ośmnastodniowej beznadziejnej wal­
ce Jdy aniumeya i środki żywności się wyczerpały, 
Chim cy wtargnęli do poselstwa, pozabijali wszyst­
kich Którzy jeszcze żj li, a podpaliwszy następnie 
pmach poselstwa, zabitych i rannych powrzucali do
ognia.

Doniesienia o okrucieństwach księcia, Tuana 
^wracających się częstokroć przeciw samym Cniń-

czykom są wprost przerażające. Ks. Tuan kazał 
ściąć 4000 wybitnych cnińskićh obywateli, ponieważ 
odważyli się wystosować do niego petycyę z prośbą
0 zaprzestanie dalszego rozlewu krwi.

Londyn, 9 lipca. Poseł laporiski odebrał już 
odpowiedź z Tokio w sprawie zapytauia Anglii, czy 
Japonia gotową jost wysłać, za zezwoleniem mo­
carstw, większe posiłki do Chin. Japonia zgo­
dziła się i jedna dywizya uda się do Chin bez­
zwłocznie. Rosya nie chce udzielić mandatu oficyal- 
mo i zastrzega sobie wolną rękę.

Biuro Reutera donosi, że 30.000 Japończyków 
uda się bezzwłocznie do Taku.

P a iy ż , 9 lipca. W parlamencie oświadczył 
minister spraw zagranicznych Delcassó, żc Japonia 
wyraziła gotowość postępowania jedynie w porozu­
mieniu z resztą mocarstw, na co F ran c ja  się z o- 
cliotą zgodziła. Mówca zwraca uwagę na niebezpie­
czeństwa, jakie pociągnąć by mogło za sobą dla 
Europejczyków ofieyalne wypowiedzenie wojny 
Chinom.

Kzym, 9 lipca. W parlamencie oświadczył pre­
zydent ministrów S a r a c c o ,  że rząd zarządził wy­
sianiu wojska do Chin, dla zadokumentowania, że
1 Wiochy nie cofają się, ażeby bronić zagrożonych 
interesów cywilizacyi łącznic z iiinenii mocarstwami.

1 erlin, 9 lipca. Biuro Wolffa donosi, że Li- 
Hung-Czang zaniechał podroży na północ.

Petersburg, 9 lipca. Krzyzowniki ,,Ruryk“ i 
„Dymitr Donskoj , oraz kanonierka „Grouiiaszeay" 
przybyły z Taku do Port Arthur, celem zaopatrzenia 
się w amunicyę i węgiel.

Petersburg, 9 lipca. Wedle P ram t. Wisstni 
lea wynoszą siły wojsk międzynarodowych w Tientsi- 
nie i Taku ogółem 20.000 ludzi. Natomiast oceniają 
admirałowie liczbę rokoszan chińskich na teryto- 
ryum między Tientsinein, Taku a Pekinem na prze­
szło 150.000.

B e r l i n ,  9 lipca. Biuro Wolfa donosi: Konsul 
niemiecki w Szungaju zawiadamia pod dmern 8 bm., 
iż wedle telegramu, jaki otrzymał od gubernatora 
w Szantungu, ostrzeiiwanio i oblężenie dwóch jeszcze 
trzymających się poselstw w Pekinie znacznie osła­
bło w dniu 3 bm., a to wskutek wielkich strat, po­
niesionych przez, oblęgających. Jeśli tylko oblężeni 
posiadali zapasy żywności i amunicji, położenie ich 
nie byłoby beznadziejne.

Bruksela, 9 lipca. Depesza z Szangaju pod 
datą 8 bm. donosi: Według zawiadomienia wysokich 
dostojników chińskich, dyplomaci europejscy w P e­
kinie byli 2 bm. jeszczo przy życiu. Część wojsk 
pod dowództwem księcia Czinga, nietyko nie połą­
czyła się z Bokserami lecz owszem uderzyła na 
nich. Gubernator Szantungu wypowiedział posłuszeń­
stwo księciu Tuanowi.

Uzangaj, 9 lipca. Potwierdza się wiadomość, 
ie książę Ozing wywołał kontrrewolueyę w Pekinie.

Berlin, 9 lipca. Cesarz Wilhelm wysiał do pre­
zydenta Mc Kinleya telegram z serdecznem podzię­
kowaniem za jego kondolenoyę, z powodu zamordo­
wania posła Kettelera.

Burlin, 9 lipca. Biuro Wolfa donosi z Tiont- 
siuu: Wojska rosyjskie ostrzeliwały dnia 2 b. m., 
jednakże bez skutku, dzielnicę chińską Tientsinu. 
Siły wojsk sprzymierzonych oceniają w Tientsinie na 
10.000 ludzi.

Wojska chińskie bombardowały dnia 3 b. m. 
osady cudzoziemców w Tientsinie. Wiceadmirał Soy- 
mour rozkazał komety i dzieci przewieść z Tientsinu 
do Taku.

Kilonja, 9 lipca. Cesarz Wilhelm pożegnaj się 
wczoraj z oficerami i marynarzami eskadry, która 
dzisiaj odpływa do Cliin, i przy toj sposobności wy­
głosił mowę.

Londyn, 9 lipca. Do Biura Reutera telegra­
fują z Szangaju pod datą 7 b. m. Wedle ofieyal- 
aych raportów konsulów, poselstwo angielskie w P e­
kinie trzymało się jeszcze w dniu 4 b m. Chińczycy 
zaprzestali szturmu; zachodzi tylko obawa, że oblę­
żonym może zabraknąć żywności.

Londyn, 9 lipca. Urząd spraw zagranicznych 
otrzymał od konsula angielskiego w Szangaju pocho­
dzącą ze źródła najzupełniej wiarygodnego wiadomość, 
wedle której w dniu 3 b. ni. dwa poselstwu zagra­
niczne w Pekinie stawiały skuteczny opór oblęuają- 
cym je Chińczykom. Po stronie bokserów i wojska 
chińskiego zginęło przeszło 2.000 ludzi. Wedle tego 
samego źródła cudzoziemcy mogliby długo jeszcze 
stawiać opór, gdyby tylko posiadali poddostatkiem 
amunicyi i żywności.

W aszyngton, 9 lipca. Departament dla spraw 
zagranicznych otrzymał od konsula amerykańskiego 
w Szangaju depeszę z zawiadomieniem, ze w dniu 
3 b. m. domy poselstw w Pekinie nie były jeszcze 

.w mocy Chińczyków. Bokserzy odparci kilkakrotnie 
z wielkiemi stratami chcą widocznie zastosować te ­
raz metodę wygłodzenia.

Namiestnik dolnej Airstryi ustępuje.
Wiedeń, 9 lipca. So7in- u. Montagsztg. dono­

si, że stanowisko namiestnika dolnej Austryi hi. 
Kielnnuisegga jes t  poważnie zachwiane. Namiestnik 
ustąpić ma jeszcze w ciągu b. m., a następcą jego 
będzie jeden z naczelników krajów' koronnych, będą­
cy w czynnej służbie.

Car w Chełmnie.
W arszawa, 9 lipca. Car przybył wczoraj 

w tow-irz., itwie wielkiego księcia Michała Mikoiajc- 
wicza i ministra wojny do Chełmna nu uroczystość 
dwóehsetuego jubileuszu pułku piechoty gwardyjskiej 
nr. 65.

Falk
Homm, 9 lipca. Zmarł tu b. pruski minister 

oświaty dr. Wojciech F a l k ,  bardzo głośny w latach 
70 tych, jako twórca ustaw majowych, jeden z naj­
gorliwszych szermierzy liberalizmu i kulturkampfu. 
Falk  przez cały czas swego urzędowania walczył 
z ultramontanaini, wydał pamiętną ustawę o nadzo­
rze szkolnym i zwalczał rzekomą polonizacyę szkół 
w Poznańskiem i Prusach Zachodnich.

Pożar katedry,
rU.adryt, 9 lipca. W  główniej wieży wspania­

lej katedry w Salamonce wybuchł pożar, który zni­
szczył górną jej część. Pożar powstał wskutek po­
rzucenia przez turystów niedopałków cygar.

A ngielska eskadra w Tryeście.
Tryest, 9 lipca. Dziś zawinie do tutejszego 

portu angielska eskadra morza Śródziemnego skła­
dają.! a się z 8 okrętów bojowych 8 krzyżowników, 
i  okrętu transportowego i kilkunastu łodzi torpedo­
wych. Miasto i władze morskie przygotowują uroczy­
sto przyjęcie.

Dżuma.
K o n s t a n t y n o p o l ,  9 lipca. Ze Smyrny dono­

szą o nowym wypadku dżumy.
B u k a r fe f 9 lipca. Rada sanitarna uznała

w i 1 Pije t Trapezunt ze wszystkimi portami Czarnego 
morza, oraz wilajet Uchu, jako zadżumion-c.

W ypadek n a  w ystaw ie paryskiej.
Paryż, 9 lipca. Lokomotywy pociągu tram- 

wajuwego, kursującego między Wersalem a L oiutcui 
odczepiono w pobliżu placu Zgody — dla napełnie­
nia jej świeżym niateryałem — od czterech wozow, 
które stoczyły się ku wystawie i pod mostem Ale­
ksandra III. zderzyły się z tramwajem elektrycznym. 
Siedm osób odniosło ciężkie obrażenia.

W alki siłaozy w cyrku.
Wiedeń, 9 lipca. W  cyrku Buscha, gdzie od­

bywają się od dłuższego czasu zapasy atletów, przy­
szło wczoraj do burzliwych ziyjśe z powodu powale­
nia siłacza H i® o ra  pizez Pytlasińskiego. Pytlasiń- 
ski schwycił tak silnie swego przeciwnika za bary 
i rzucił go o ziemię, iż ten padł, tracąc przyt nunbśe. 
Wśród publiczności powstała panika i odezwało się 
wiele głosów, nieprzychylnych Pytiasińsuiemu. W i- 
dzowrie podzielili się na dwa obozy, które staczały zo 
sobą głośne spory. Dopiero policyi udało się prze­
wrócić spokój.

Wiedeń, 9 lipca. Angielski ambasador w Wie 
dniu Horacy R u m b o )  d ustąpić ma w jesieni z tego 
stanowiska, z powodu sędziwego wieku.

L ip s k ,  9 lipca. Tutejszy inspektor urzędu bu- 
dowmiczego Ryśzard B 1 u ni, syn głośnego Boberta 
Bluina, skazany został na 20 miesięcy więzienia za 
fałszerstwo weksli.

B e r l i n ,  9 lipca. Cesarz nie wyjedzie tego ro­
ku na regaty do Cowes.

ę^ m u n d e n ,  9 lipca, Cesarz Franciszek Józef 
przybędzie lu jutro we wtorek o godz. 10 przedpoł. 
w towarzystwie arcyksięstwa Franciszka Salwatora 
i Maryi Waleryi na ślub księżniczki Maryi Ludwiki 
kumberlandzkiej z księciem Maksem badeńskiin.
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P fs te rsb u rg ; ,  9 lipna. Wedle telegramu z Gkar- 
binu pod datą 5 bm., usiłowało pospólstwo z Laolan 
wspólnie z dezerterami wojskowymi zniszczyć linię 
kolejową. Spaliło ono most i dwa domy koszarowe 
oraz zniszczyło linię telegraficzną i tor kolejowy na 
przestrzeni 40 metrów. Oddział rosyjski, wyznaczony 
do strzużeniakolei żelaznej, rozprószy! motloch pizy- 
o ze ni utracił życie jeden kozak. Odtąd panuje spo- 
koj. K§nuiii kacy a kolejowa i telegraficzna na ucwo 
[używać eona.

Wiedeń, 9 lipca. (Giełda zbożowa). Na wezo 
rnjszej giełdzip sprzedawano:

Pszenica na jesień 8 '04—807, żyto na jesień 
f'17—7'v§! owtos n a ‘jesień 5 ‘56, kukurydza na li­
piec sierpień 5*86 do 5.SSI, kukurydza na wrzesień 
październik 6*02 do L’04, kukurydza na maj czer­
wiec 1901 r. 5*16, rzepak na sierpień wrzesień 13 -15 
do 13*55.

W i e d # , 9 lipca. Cukier surowy 29*20 
(spokojnie). Nafta gfli>*. niezmieniona. Spirytus 
(niezmieniona) 4 4 '— do 44*40.

B a r P n ,  9 iijflfa. Banknoty uustr. 84'40. 
Spirytus 50 30.

P a r y ż ,  9 lipsa. Trzyprocent. renta 99'90, 
Mąka — ‘— .

F r a n k f u r t ,  9 lipca. Austr. kred. .210 80, 
Koleje państw. — , Alpiny — ‘— , Diskonlo 
173*10, Laura 908*80.

P r a g a ,  9 lipca. Cukier K. 29'20, nowa 
kompanja 25*15.

H a m b u r g ,  9 lipca. K nva Pm loco orayn. 
41‘— do 43 '—, prawdziwa ordyn. 44'— do 4G'— , 
dobra 47 — do 48 '—, Santos Gooil na ma] 45"—, 
na wrzesień 43'2o, na giudzień 4 i*—, na marzec 
45 25.

H a v r e ,  9 lipca. Kawa Santos Good Ave- 
raye na lipiec 51 50, na listopad 52*25.

Wiec maturzystów.
Jnk w poprzednim roku, tak i onegdaj zebrało 

się zwołane przez komitet grono maturzystów do hali 
muzycznej na placu powystawowym, między nimi zaś 
około-15 panien: maturzystek i niematurzystek. Wię­
kszość kontyngentu dostarczyli młodzi akademicy.

Zagaił wiec akademik p. Ga . l i s a ,  który za­
znaczył, że celei wiecu jest, aby młodzież szkól śre­
dnich, nie mając długi czas sposobności brać udziału 
w życiu putdicznem, mogła się nareszcie wywnętrzyć 
j wypowiedzieć swe zapatrywania.

Przewodniczącym wiecu wybrano maturzystę p. 
(Puckiego, który przedewszystkiem odczytał telegram 
ml kolegów' rzeszowskich, a następnie udzieli! głosu 
akademikowi W,yr o ii t  k o w i , kt< ry wygłosił referat 
i kwesty i społecznej, wskazując młodzieży, że pole 
dla niej do pracy w obozie socyaiuo-demokratycznym,

Panna J a w i t z ó w u a , słuchaczka uniwersytetu, 
przemawiała, w kwestii akademickiego wykształcenia 
kobiet. Mówiła cicho, krępowana obecnością tylu 
mężczyzn i ledwie słyszeć ją  było można. Z prze­
mówienia jej wynikało, że dla kolaety-PollP potrzebne 
jest wyższe wykształcenie i praca nad Indem, dążąca 
do odrodzenia. Ojczyzny.

Trzoci z kolei mówi! maturzysla p. O d r z y ­
wół  s ki  wyrażając ubolewanie, że młodzież nasza 
jako jedyny cci wodzi zdobycie clileba codziennego 
w zawodzie urzędniczym. P Odrzywolski by] zda­
nia, że winien ternu nasz system szkolny, skierowa­
ny głównie w tym duchu, aby młodzież kształcić na 
dobrych urzędników. Krytyka tego systemu była 
wytyczną myślą referenta. W końcu wezwał on 
młodzież, aby przofifwszyetkiern nie zaniedbywała 
t Ladyów praktycznych.

Referent; czwarty i ostatni p. G ó r s k i ,  matu­
rzysta, zdawszy przewodnictwo wiecu p. Wyrostko­
wi, zarzuał przedewszystkiem młodzieży poznańskiej, 
że nie nur innych ideał >w nad ten tylko, aby ziemi 
polskiej Niemcom nie sprzedawać. Spocyalnie zaś 
młodzieży galicyjskiej brak ehurikteru, który jest 
wspólną cechą wszystkich, dalej zupełny brak kole­
żeństwa w gimnazyacli, deuuuoyatorstwo, jednem 
słowem, że ,,synowie są gorsi od swoich rodziców". 
Zdaniom p. G. w tzw. „młodej Polsce1* leży cala 
nadzieja odrodzenia, a jego ideał. ,n, t.o: wolna de­
mokratyczna Polska, nie ta  Polska „otl morza d j 
morza", — która jest przeżytem hasłem, —  ale 
ludowa, demokratyczna. — .Mowę p. Górskiego na­
grodzili słuchacze i słuchaczki rzęsistymi okla­
skami.

Wy wiązała się następnie obszerna dyskusya 
na temat poczynionych uwag, poczem obrady wiecu 
zamknięto.

Obchód Gutenberga.
W  lwowskiej sali ratuszowej obchodzono wczo- 

raj w południe uroczyście święto pięćsetnej roezuiry

strzenienia się, duch ludzki wzniósł się „aż do wy­
żyn szczytu"...

Kilkaset osób zebrało się w sali. ńciauy ude­
korowane, na estradzie, w obramieniu kwiatów usta­
wiono porlret Gutenberga, \ a  ści mach ułożono dwa, 
wachlarze z pism codziennych i periodycznych, 
w dwu szafkach przedstawiono zabytki sztuki dru­
karskiej w Polsce.

Na estradę wstąpił prezes Tow. dziennikarzy 
polskich p. Liberat Z a j ą c z k o w s k i  i zagajając 
poranek poruszył znaczenie „c.zciunki" w ogólności, 
w szczególności zaś znaczenie jej w Polsce.

Następnie chor Towarzystwa muzycznego pod 
kierownictwem dyr. S o ł t y s a ,  przy akompaniamencie 
muzyki wojskowej odśpiewał wspaniałą kam-itę Yer- 
hulsta do słów St. Kossowskiego, poczem nastąpił 
odczyt dra Al. C z o l o w s k i e g o  „o Gutenbergu", 
w którym prelegent dłuższą, przedmiotową uwagę 
poświęcił sztuce drukarskiej w Polsce. W Krakowie 
pierwszą książkę wydrukowano w r. 1473, we Lwo­
wie zaś, dopiero w sto lat później pierwszą drukar­
nię założył Iwan Kedorow, przybyły z Rosy i. Koz- 
maitych przemian i ulepszeń doznawała Sztuka dru- 
kaiska, zanim doszła do tego stopnia doskona­
łości, na ja.ki wzniósł ją  koniec X lX  stulecia.

„Iiiiprowizacyę" Ujj jskiego z zipałem wygło­
si! p. Ż m u d z i ń s k i ,  |»czcm oltórodśpiewał Be.toi- 
toidi'ego „Cześć bracia!"...

Nastąpiło przemówienie reprezentanta Towarzy­
szy drukarskich p. 11 u d e o a, uroczystość zaś zamknął 
snem przemówieniem prezes gremium di uinuzy lwow­
skich p. N e u m a n ,  który zastanawiał się szczegól­
niej nad rozwojem drukarstwa, we Lwowie od czasu, 
gdy la stolica dostała się przy pierwszym podziale 
PolsL pod berło Habsburgów.

Poranek wypadł bardzo uroczyście i dzięki 
sprytnemu zaaranżowaniu, mimo caiej swej „facho­
wości", był wcale zajmując.) m.

Wiecz^.am na btrzełniey miejskiej zebrało się 
kilkadziesiąt osób na bankiet, a przy dźwięku szkla­
nek wygłoszono wiele szumnych toastów, z których, 
daj Boże — by choć jedna część się spełniła

Z sali koncertowej.
Sobotni koncert wielce sympatycznego towa­

rzystwa śpiewackiego „Echo" wypadł bardzo dobrze, 
a udział publiczności w tej produkcyi był nadspo­
dziewanie wielki. Używamy umyślnie wyrazu „nad­
spodziewanie", bo nie ulega chyba wątpliwości, że 
zwabienie licznego audytoryum do sali koncertowej 
podczas skwaru letniego nie należy do najłatwiej­
szych zadań, zwłaszcza, gdy sezon koncertowy da­
wno już się skończył. Pospieszyliśmy mimo to chę­
tnie do sali Domu narodnego, zaclię *eni afiszem, któ­
ry zapowiadał między Innem! nowość wykonać się 
mającą z manuskryptu: Pieśni ludowe dana Galla.

Najuowsz i praca znakomitego naszego pieśnia­
rza, składająca się z pięciu piosnek ludowych melo­
dyjnych, 1 ulnie harmonizowanych i w sposób zręczny 
a oryginalny ułożonych na chór męski, stanowiła 
puukt kulminacyjny onegdajszego wieczoru, wywołu­
jąc u publiczności gromkie oklaski dla autora, jako- 
też dla dzielnych wykonawców. Prócz tego cyklu 
pieśni ludowych, odśpiewał chór „Echa" pod kiero­
wnictwem swego dyrygenta „Do Wilii" Żeleńskiego, 
utwór iście koncertowy, ze względu na, trudności, 
jakie nastręcza ta  kompozyeya wykonawcom choćby 
tak rutynowanym jak Członkowie „Echa", następnie 
piękny utwór Bcrsona „Oj matulu, lny nam kwitną", 
Adolfa W altera „Do gwiazdki" i Edmunda Walterft 
chór „Rej harda dziewczyno", dzieło wykazujące nie­
pospolity talent kompozytorski.

Produkcye chóralne przegrodzi! dwukrotnie 
śpiew solowy p. Szymańskiego, artysty opery lwow­
skiej. Xąjpiękniej wypadły w interprelacyi p. Szy­
mańskiego Serenada Galla i pclua ognistego tempe­
ramentu Tnrnntella Bersona, odśpiewana na ogólne 
życzenie publiczności aż trzy ra/y. Niemniejszem 
powodzeniem cieszyły' się pieśni Niewiadomskiego, 
wykonane bardzo starannie, lecz w tempie zanadto 
wolnem, przy zbyt siluem rozwlekaniu niektórych 
ustępów. Akompaniament spoczywa! w ręku dyrekto­
ra Galla. Do urozmaicenia programu inial się nieza­
wodnie przyczynić monolog, wypowiedziany przez 
p. Ignacego Witoszyńskiego, który ir-ilowal ubawić 
publiczność sceną humorystyczny z życia karnawa­
łowego. F r. Neuhauser.

K t t O N I K A .
Do dzisiejszego numeru do łączam y: 8 ar­

kusz „Moi znajomi" (szkice z lwowskiego świata) Izy­
dora Kuncewicza.

Teiaperacura. Dziś rano o godzi me szóstej 
było +  11’ R.

Do Tuohli! Oto hasło, które przez calycłi sześć 
dni z rzędu powtarzali sobie lwowiacy. Wczoraj o go­
dzinie Gpa rano pehi9 wozy tram w ajow e dowoziły pu­
bliczność do dworca, kolejowego. Kiedy około lo p p

cieczkowców do miejsca przeznaczenia. W Stryju przy­
witała gości m uzyka kolejarzy, po dalszych zaś sta-, 
cyucli, witali mieszkańcy, zapełniając po brzegi dwor-' 
cc kolejowe. Na m ie jscu ,  gdzieśmy przybyli o god -. -  
nie 1*2, powitał nas niestety znów rzęsisty deszczy! , 
O godzinie 4 ukazało się stonce —  wrócił humor —  
rozpoczęły się tany, które jednak  ze wzgięiiyi na zna­
czną liczbę am.iloiów, nie bardzo powiodły się i tak : 
początkowo w sali tańczyli wszyscy, potom nastąpiło! 
ząjęc.e „fortu" przez waleczniejszymi; z kolei odbyły się| 
ćwiczenia dzieci przy odgłosie muzyki, które budziły! 
ogólno zainteresowanie publiczności. Około godziny 0 
znów poczęły się gromadzie chmury, a obawa zm oknię-1 
cia zmusiła wycieezkowców do zaniechania dalszej z a - ’ 
iiawy Z uznaniem zaznaczamy, że wozy tak tramwaj.i 
konnego, jak i ko'ei elektrycznej kursowały do godzi-; 
ny 1 v nocy. 1 .  i

K r .  S t .  T a r n o w s k i ,  złożył m andat do Sejmu 
z większej własności obwodu krokowskiego, ponieważ, 
może korzystać, w myśl nowo! orczej, z mandatu, 
jako prezes Akademii umiejętno.-,, i.

E 'I ig tnow ćua ia .  Ministerstwo imndiu zamianowało; 
ofieyakuni asystentów pocztowych: Sewery na Lewickie-' 
go w Brodach 2u Rudolfa Wójcickiego we Lwowie i,; 
Bronisława Żyiuego we Lwowie 2, Stanisława Pawiu-.*, 
siew/icza we Lwowie 2, F loryana AtiiLzejowteLęiego 
w Krakowie 1, J. Zieglera w Stunisl.nvov.ie 1, T. Km, 
sowsWego w Tarnopolu, Wincentego S tab iszeż^ .iego  we, 
Lwintie  1, Maryana Markiewicza w Stanisławowie 2 
J a n a  Krajewskiego w Zbarażu, Audrzeja P a iaszczaka  
w Krakowie 2, Stanis ława Stolza we Lwowie, Rudolfa 
U.aclui w Drohobyczu, Antoniego Fuglio w Krakowie
1, K onstantyna Krzemińskiego we Lwowie 1, J im a Ku-' 
s iahuskiego vv Krakowie 2, Leona Choinickicgo w No­
wym Ęąezu, Fortunata  Waehala w Krakowie 1, Ł u k a­
sza Kunniiuowicza we Lwowie 8, H erm ana Woiusteina 
w Białej, Sew eryna Kulczyckiego w Jaśle, Juliana. Gę- 
barowicza w Sokalu, Zueharyasza Fedaszu we Lwowie
2, Mikołaja Kupskiego w Stanisławowie 2, Ja n a  La- 
szldewicza we Lwowie, Ja n a  Swaryczowskicgo w Dio- 
hobyczu, P e isacha Horowitza we Lwowie, Franciszka 
Haschki we Lwowie 1. Maurycego Reissa w Stanisła­
wowie 2, a dyrekeya poczt i telegrafów pozostayvi!u 
wszystkich iiowomianowanyeh w dotychez.ioowcm miej­
scu shiżbowem.

Ministerstwo handlu zamianowało w depar tam en­
cie rachunkowym dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwo­
wie, rewidentami ofieyałów rachunkowych Franciszka 
Kostyszyna i Salomona Sperneia, ofiaynlem zaś a sy ­
sten ta  rachunkowego Bolesława Rutkowskiego.

Asystent pocztowy Józef  Kurasiowie/ przoniesifc 
ny z Tarnopola do Krakowa.

S a m o D Ó js tW O .  Bezpośrednio przed zan ikn ię­
ciem numeru, donoszą nam, że dzisiaj o godz. 4 nad 
ranem  powiesił się w ogrodzie jezuickim na pasku 
jakiś  s tudent giitmazyulny. Stróż znalazł zwłoki o c >  
dzinio f> rano w pobliżu budki z sodową wodą. Toż 
samości dotychczas nie stwienizouo. Zwłoki ufliTieziono 
na kliniko.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  t o w .  „ S k a ł y "  przy­
jęło wczoraj z uznaniem do wiadomości sprawozda..ia 
wydziału, wykazujące ll.fkSO zt. 74 ct. majątku w g#/ 
tówce, oprócz realności tow.

Po załatwieniu spraw administracyjnych, n as tą ­
piły wybory.

Kuratorami zostali w ybran i:  Książę A, Sapieha, 
dr. G. Małachowski, ks. lusk. Yfobyr, M. Michalski, S, 
Ciucliaióski, M, Walickie wita , J .  Buczewski, 8. Majer, 
ski, J, MikoL.sch, L. Heppe, dr. Kulczycki. Z. Koio- 
steński, M. Lityński, ks. Teodorowioz, J. Drewnowski, 
ks. dr. Jouaau , dr. Lateiner, S. Niemczynowski i L. 
Matyaszek. Przez akhtinacyę zostali wybrani ks, 
Stopczyliski prezesem, p. G*stritz zastępcą i J .  Szere­
meta dyrektorem.

W skład wydziału weszli:
Aozkiewiez, Błażek. Czerniawski. Durki.loc, Dro­

zdowski, Połczyński, Gawalewioz Juko bezy óski, Kuwu- 
cki, Kowalski, Kruszyliski,  Książkiowicz, Lunppmfe.d, 
Majer, N eu tro fa l , P a n e j k o , Scfiiaffer, Shmlikowski. 
Trypka i Teluk, tudzież zastępcy ; Chiipp, Olearezuk, 
Peszko, iScłiouliofer i Szymkiewicz.

W  b ł o g i m  s t a n i e  p o d n i e c e n i a  wracał do 
domu nad ranem już pan Jan  T. Szedł ulicą Żółkiew­
sk ą  i zachwyca! się śpiewem ptasząt, i cieszyło go 
sionko, ukazujące się na zaróżowionych chmurach 
Nagle —  a  było to kolo rampy kolejowej — wypadło 
kilku zbójców... „Brody ich długie, kręcono wąsiska, 
wzrok dziki..." ale tego wszystkiego p. Jan  nie widział, 
napadli go bowiem z tyłu, i w chwili gdy jeden sięgał 
do kieszeni po zegarek niklowy, wartości 8 koron — 
drugi, z innej kieszeni zabrał pulares z zaw aitością  o 
koron Pan Jan, lżejszy o 14 kor. przedłożył skargę  na 
bezimienny cli napastników.

P o b i ł y  s i ę  Anna Ju rkow ska  z Ew ą Donicową 
n a  ulicy Serbskiej. Początek sporu zgubił się w uchu 
słów bezludnych i odgłosie dawanych i oddawanych 
policzków. Zgorszeniu ogólnemu zapobiegł policyaut, 
który obie córy praprababki Ewy sprowadził na poli- 
cyę, wychodząc zapew ne z założenia, że kobietom pil­
nować rondla, a wojna jes t  mężczyzn przywiieium. 
Obie przeciwniczki odesłano na drogę praw a cywilnego 
z icli pretensyami, Jurkowskiej tylko poradzono, ażeby 
się poddała oględzinom lekarskim, twarz bowiem mima 
sromotnie pokrwawioną.urodzin wynalazcy druku Gutenberga.

Wiele sław* minęło bez echa, .sława jednak 
tego, który pośrednio myśl ludzką, noruszyi i kazał • osób zebrało się na dworcu kolejowym, na bo pokryło 
rię jej rozuójać pomiodzy narodami — nigdy nic j się ezura-imt chmurami i —  ltiuąi deszczyk wcale ob- 
nagiuio. Wiedza i nauka przestały być przywilejom i lity, co oczywiście zachmurzyło także humory Pomimo 
jednostek, znalazły bowiem łatwy sposób rozprze- 1 tego dwa pociągi odwiozły przy odgłosie muzyki wy-



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 315. z dnia 9 pca 1900.

Gzom by ła  w s ta rożytnośc i  św ią tyn ia ,  a  w ś r e ­
dniowieczu k a te d r a  d la miast,  tent s ta l  się w nowszych 
ciasafih  te a t r .

W p ra w d z ie  i w s ta re j  Grecyi is tn ia ły  te a t ry ,  
naw e t  k sz ta ł tem  rzu tu  poziomego do naszych zbliżone, 
m ające  sw oją scenę i o rk ies trę ,  a le  leżały  po za  m ia ­
s tem  i nie, 'wyciskały swego arch itek ton icznego  p ię tn a  
n a  ogólnej sylwecie.

T ak  więc świątynia, byki niejako se rcem  bu ­
dowli całego m iasta ,  miejscom, gdzie  obyw ate ls tw o 
łieleńskie skład..lo  kw ia t  k u l tu ry  swojej po dziś  dzień  
nie zwiędły, sz tuce.

Są monety greckie, gdzie świątynie i rzeźby 
sław nycli mistrzów są miasto herbów i znaków wyryte. 
W wiekach znacznie późniejszych w 11, 11? i 13 stu­
leciu, po upadku Rzymian, kiedy po wędrówce ludów 
społeczności uorganizowaly się na. nowo, a (miasta 
wzrosły i stężały, katedra była takim zewnętrznym 
wirażem icłt siły i znaczenia.

Gotycka katedra wznosi się nad miastami we 
Francji nu-tylko jako symbol pobożności mieszczań­
skiej, ale też jako miejsce obrad i zebrań publicznych, 
ha nawet uciechy publicznej karnawałowej. Viol!et le 
Uiic, słynny architekt i historyk w swoich dziejach 
a U nitektun fr uicuskiej. wskazuje wyraźnie na ów 
swiecko-kościelny charakter tych olbrzymieli najczę­
ściej po dziś niedokończonych budowli, gdzie poko­
lenia mieszczan składały swój grosz i pracę Bogu, 
sztuce, ale też i sobie.

Tam też w strzeliście sklepionych halach kościel­
nych odgrywsly się pierwsze mńterya, z których po 
zetknięciu' łirfg w czasie odrodzenia z tradycyami rzym- 
sko-greckiemi urodzi! się nowoczesny teatr.

Z b ic iem  czasu bowiem świeckiemu żywiołowi 
kulturalneimi za ciasno i za ciemno było w gotyckich 
przestworzach, część swojej prawodawczej czynności 
dawno już nrzeuiosł do ratuszowy w „oukiennicacli* po­
mieścił handlowe swoje sprawy i zapragnął wreszcie 
świeckim uciechom wystawić świątynię.

P ow sta ły  więc częs to  pieniądzi.ii m ieszczan  i dwo­
rów panujących wzniesione g a łe ry e  rze źb  i obrazów,
i powstały teatry.

Z początku  skromne i nieznaczne rozmiarami, 
jako wyraz miejskiej cywilizacyi, wraz z potężnie­
jącą klasą mieszczańską, przeobraziły się w XIX 
stuleciu w jedno z na [silniejszych ognisk współcze­
snego towarzyskiego używania muzyki i sztuki dra­
matycznej.

Nic dziw, że potężnego dramaturga Szekspira 
wydala krzepka atmosfera miast angielskich, że P a­
ryż stał się kolebką, Molierea, że Norymberga bu­
duje w' r. 15.10 pierwszy teatr miejski (Spielhaus), 
a w okresie renesansu włoskiego stawia architekt 
Puludio w Yicenza teatr w r. 1580, w którym za­
wartą jes t  zasada nowoczesnej sceny. Dziś każde 
miasto współczesna, kiedy napęc/nieio ludnością i 
bogactwami, sypnie złotem, aby w sercu swem, naj­

częściej tam, gdzie ludność cala zbiega się i krąży, 
wybudować świątynię muzie Melpomenie.

Dawna skromność w wymaganiach, jaka jeszcze 
cechowała publiczność Szekspira, znikła zupełnie.

Dla jogo przedstawień tablica z prostym na­
pisem, objaśniającym miejsce działania i char ikter 
okolicy wyst.ureznla zupełnie, dziś nowoczesna te ­
chnika uczyniła ludzi wjbrednvnii i wszystkie taje­
mnice mechaniki i fizyki nowoczesne) muszą się zło­
żyć, aby dać człowiekowi ntwoczesnemu żywe złu­
dzenie prawdy dla tła dramatu.

Makowiec teatr taki staje się też egzaminem 
z tego. co potrafi wydobyć ze siebie mieszczaństwo 
w narodowej sztuce.

Pierwsi mistizo budownictwa, rzeźby i malar­
stwa ogniskują swe siły, aby niespożyty pomnik po­
stawić miastu i światu.

Jeśli zaś uboższe w tradycye sztuki narody 
nie stać na własne siły, to sprowadzają sobie z ze­
wnątrz mistrzów i twórców w sposobie budowania 
teatrów.

Takimi mistrzami obecnie dla Rumunów, W ę­
grów, Moskali są bracia Fellner i Heli mer, słynni 
architekci wiedeńscy, wyćwiczeni specyahśei w swo- 
jem, mozua śmiało powiedzieć, rzemiośle.

Wiedeński barok święci razem z niemi try um­
fy w Odessie, Bukareszcie, Jassach, Debreczynie itd. 
nawet teatr krakowski cieszył się współudziałem tej 
światowej firmy.

Technika budowania teatrów, odpowiadających 
wymaganiom estetyki, a zwłaszcza bezpieczeństwa 
publicznego, powstała jednak mimo to dopiero w osta­
tnich dziesiątkach lat.

Szereg katastrof teatralnych w Nizzy 1880, 
w Wiedniu .1881, gdzie setki ludzi przypłaciło swem 
życiem niedostatecznie od następstwa pożal ów za­
bezpieczoną publiczność, skłoniła rządy do jak naj­
ściślejszej reformy. Ponieważ doświadczenie uczyło, 
że popłoch przy wąskich wejściach uniemożliwiał 
opróżnienie teatru z ludzi —  przeto szerokie oso­
bno wyjścia na każde piętro z kurytarzaini o równi 
pochjlej, miasto schodów i ścianach gładkich bez 
występów architektonicznych, stały się kanonem dla 
budowniczego teatrów.

Kamień, żelazo, gips i beton wyrugowały zupeł­
nie drzewo, a scena została zaopatrzoną w przyrząd, 
pozwmłający ją zalać wodą na wypadek pożaru.

Nawet teatry dawniej zbudowane zostały zmie­
nione oupowiedmo do ciężko okupionych doświad­
czeń.

Co do urządzenia wewnętrznego widowni, to 
dziś istnieją głównie dwa systemy.

Pierwszy system, praktykowany we Włoszech, 
polega na umieszczaniu lóż, możliwie w wielkiej ilo­
ści, prostopadle jedne nad drugiemi, jak w katakum­
bach, według wyrażenia się słynnego Garnieru, bu­
downiczego opery- paryskiej.

System drugi zaś, nieiniecko-francuski, opiera 
się na cofaniu wyższych rzędów lóż i siedzeń, am­

fiteatralnie urządzonych, w tył, co tworzy niejako 
szereg piętrzących się balkonów7, z których najniż­
szy najdalej w przód jes t  wysunięty.

Ten drugi system, aczkolwiek /.ubierający nieco 
więcej miejsca, pozwala należycie oświetlić pająkiem 
niższe piętra i dziś w Niemczech i we F r a n y i  uży­
wanym jest powszechnie.

Co do fasady zewnętrznej, to 1 muły się w biegu 
XIX stulecia dwie zasady, z której druga wyszła 
zwycięsko.

Z początku usiłowano poszczególne części tea­
tru : przedsionek, widownię i scenę ukryć po za j e ­
dnolitą architekturę.

Pierwszy jednak Garnier, słynny architekt 
francuski, zerwał z tą fałszywą estetyczną zasadą 

zaakcentowani w niezrównanej fasadzie Opery pa­
ryskiej (1861— 1874) wszystkie części istotne współ­
czesnego teatru.

Za Garnierem w ślad poszli inni artyści i dziś 
z małymi wyjątkami, jak. n. p. nowy tea tr  we Frank­
furcie nad Menem, komponują wyłącznie według za­
sady Garniera.

* Stylem teatrów wewnątrz — bywał najczęściej 
wesoiy barok lub rokoko. Powouem tego jes t  na­
przód rozwój teatrów w czasie pauow7auia tych sty­
lów, ą potem rozpasana giętkość, fantazya i rozmai­
tość dekoracyjna, którą pozwalała formami baroku 
lub rokoku ubrać łatwiej i bogaciej pewuą monoton- 
nię samego układu tych niezliczonych jednostajnych 
otworów7.

Garnier jeduak w operze francuskiej uczynił 
dalszą nowość i pod tym względom, oto zastosow- 1 
z w ie lk im  powodzeniem formy narodowego fruiuuT- 
skiego renesansu do wnętrza i w ton sposób boga­
ctwo form, mieszczące się w zamkach i ratuszach 
francuskich zakiął w nowoczesny symbol potęgi mie­
szczańskiej.

Odtąd motywy narodowej architektury, zwła­
szcza u narodów o starej kulturze, trafiają się co­
raz częściej, a teatry nowe w Berndorfie i w7 Wie­
dniu w czystym niemieckim renesansie zbudowanie, 
są świadectwem tego zwrotu u Niemców.

To są mniej więcej ogólne ramy, w jakich 
obracać się musi współczesny architekt, kiedy po­
wierzą mu rzecz tak doniosłą, trudną i skony filco­
waną, jaką jes t  zbudowanie teatru.

U nas w7 Polsce, oprócz wystawionego w epoce 
klasycyzmu teatru wielkiego w Warszawie, który 
i dziś jeszcze imponuje lasem kolumn potężnych, nie 
mieliśmy do niedawna naprawdę stylowego teatru.

Dopiero śliczny teatrzyk krakowski rozpoczyna 
epokę pod tym względem. Narodowa motywy wzięte 
ze Sukiennic, obiegają wiankiem koronek teatr do 
okoia, a charakterystyczne maski sukiennicowe dzi­
wnie stylowo i ładnie zdobią go u szczytu.

Od tego czasu powstały jeszcze nowe teatiy  
w Łodzi, w Labliuio i Stanisławowie, z których lu­
belski może jes t  najlepszy.
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ukladność pudla — tak ciemne glietto duszy polsk.cj, 
podarłszy po roku 63 swojo sztand iry uwielbiło roz­
tropność „karzącej11 ręki plantatora. Bezdusznych 
eunuchów postawiono jako palladium narodu, a tekę 
błazna — jako ewangelię. Ze szmat dziennikarski! h 
wydęto balon kultury; pod świętobliwym płaszczem 
przemyca się niepewno obyczaje; na urzędach i orde­
rach świecą wytarte ambieye. Bestia triumphans lu- 
jalizmu rozsiadła się na naszych sercacii; zgłuszona 
egzysteneya narodu bez przyszłości zagraża w udziale 
temu, co przystał na zabagnioną teraźniejszość. Są 
błędy, które ciężą jak  zbrodnie: wyzbycie się praw 
i instynktów swrego narodu.

J a k  Francuzom po wygnaniu Napoleona pozo­
staje i nam do wyboru: dziedziczne lokajstwo lub 
przedzierzgnięcie się w kapucynów.

To co ma być — jeszcze nie powstało ; to co 
było — zamierzchło; to co jes t  — liche i zhrukane, 
juk waląca się karczma na rozstaju.

Ogień tylko oczyścić może — ogień-zbaw i cii 1, 
ktory7 już nieraz podpalał stęchle i zimne rudery i nie­
raz roztrzaskiwali błędne kolo Saturna na promienno ju- 
trzenkuwe królestwa.

 „Miejcie czucie!
Bo kiedy głuchy grzmot bez żadnej chmury 
Słyclnic —  i kiedy dźwięczy jakieś kucie 
Jakby  podziemnych zbrój —  i kiedy z góry 
Slycliae jakoby sz tandarów rozprucie 
I szelest,  jakby orzeł ją  w pazury 
Chwytał i ciągle darł jak  staro sza try :
Słuchajcie! to j a  błogosławię wiatry.

I gdy na sennych was uderzą strachy,
I  gdy zbudzicie się w łożu spotniali,
I usłyszycie, że drżą wasze dachy 
I  tak trzaskają, j a k  kość, gdy się puli,
Kiedy was weźmie zimna śmierć pod pachy,
Bogu pokaże i przed nim powali,
A będzie ziemia cichą jak  mogiła —
Słuchajcie! bo ten stracił —  to moja siła!...

Teraz lub nigdy.
Niedosiężny — niodokonalny emblemat wieczno­

ści — błyskawica chwili twórczej! (C. d. n).
T. Miciushi.

Straceńcy.
„Wiatr wam zawyje grobowemi usty 

„Tę smutną klątwę: otoż (tom wasz pusty../•

Kiedy w Antychryście „polski szlachcic1' zbrój- 
pą rękawicą zarzuca kościołowi, że w epoce obecnej 
— po rozwoju nauk p r z y r o d n i c z y c h  i psyciiopatolo- 
gicznych, po rozejrzeniu się w dziejach ludów i re- 
1 gij —  po drobiu sgowej krytyce ewangelij — osta­
tnią hańbą jest pozostać chrześcijaninem, jes t  Uypo- 
kryzyą, małodusznością, pielęgnowaniem klerykalnego 
pasożyta •— ,j‘ st zabijaniem w sobie praw'a do pa­
triotyzmu, wiedzy, wolności, dumy i męstwa — to 
z a  sto, czas najwyższy, aby każdy szlachetny stauąl 
pized sobą i przed światem w formie wolnego 
człowieka.

Bo już nie wypada osłaniać się naiwnością lub 
jak struś chować giiAyę przed myśliwym do piasku. 
Szalbierstwem i policzkowaniem swego wewnętrznego 
cTowieka klękać za Marynią w babincu, przyjmować 
z odkrytą głową frazesy, które już przestały bawić 
nawet augurów, zbutwiałą wodę pić z zapleśnialych 
mi7 eh iw i poić nią zarażone od kolebki pokolenia. 
Tu im kilimkiem obijamy ruiny dawnych świetności, 
r.dijąc pized światem, że to są pokrow7ce na bisiory 
i złotogłów.

Fundamenty grożą zawaleniem. Tynkuje się 
je grubą warstwą komunałów, Sfukrywa przed okiem 
ludzi tom gotuje się ich nagle pełne okropności — 
p mięcie. Spójrzmy na urzędnika, żarliwie modlącego 
s ię z obawy denuncjacji ; akademik, przyimujący 
koinunię ; woli stypendymn; na obywatela spełniają­
cego pobożne praktyki dla oka służby ; na szablo­
nowego, jak Chińczyk, kaznodzieję, na frasobliwego 
o pokątnych krewnych proboszcza —  a przypomni 
■śię nam nAglc obraz Goyi, gdzie zapowietrzeni 
w maskach tańczą dokoła śmiejącego się szyderczo 
bożyszcza. Zamącona świadomość, nadgniło sumienie 
  przestaje sięgać do instynktów narodu.

Jakich?
My! pogrobowce mężnej rasy, która hulała 

Pracciawem Łanckorońskiin na stopni h U krainy; 
szturmowała Polock, Moskwę, Bamosiorrę i dwieście
jtrrnat na Woli... _ . . 7 ,

W 'prowadzają aas od Normanów, krolow i

i poetów morza, idących na zdobycie świata w barce
0 dwunastu towarzyszach; od Herulów, od bczwiest- 
nych plemion, po których przeleciały wszystkie 
hordy Europy i Azyi, a które pośród ciemnych 
puszcz błądziły z toporem na niedźwiedzia i z sit­
kiem na pszczoły.

Ktokolwiek nas wywodzi —  liyperborejska noc 
czy indyjska jutrzenka — dowiedliśmy tysiąeoletnim 
krwią sztychów mym dokumentem naszych praw do 
naszych przeznaczeń.

Jeszcze w epoce Kireholmu i Cecory jeden 
starczył za dziesięciu, a szedł przeciw stu. Nosił 
ryngraf Boga w swej piersi, miał wolne szlaki przed 
sobą, a w najdzikszych zawieruchach nie tracił ani­
muszu, ani fantazji. Zamknięto mu wierzeje ducha,
1 gdy na zachodzie z poczwurki rozwija się człowiek 
nowożytny, Polak wsysa jezuickie miaznnity, rozpaja 
się zaściankową polityką, traci swe powołanie obroń­
cy i opiekuna Rloj, utraciwszy poprzód charakter 
św.adomego, szczerego jej syna. Pomocy i dorady 
żebrze na obcych dworach, upadla się pijaństwem 
i rozpustą, uchyla karku przed pięścią, daje się sprze­
dać i kupić za brzęk oklejonego dukata.

Gdyby7 me Racławice i Bar, cudzoziemiec, spo- 
tkawszy prawnuka hetmanów, miałby go prawo znie­
ważyć jak infainisa.

Napoleon i legiony rozbudzają ducha egzalta- 
cyi; po stęchłych zakamarach duszy polskiej jęły 
przesiewać szerokie wichry, rozbłyska burza rewo- 
lucyi, rozpękają kwiaty romantyzmu. Zaświtał Anioł 
Apokalipsy, wołając: do broni! Że nie < h o d z i l o  m Iko 
o broń do przebijania wrażej piersi, ale i o ducha, 
któryby uderzył w jej serce, dowiódł tego Mickie­
wicz, okazał to Słowacki.

Polska rozrzuciła grób, omyła hańbę, zoslrzyla 
zardzewiały miecz, na widowni świata stanęła jako 
auigedya, wewnętrznym ideałem jej stał s i ę : „Książę 
Niezłomny11.

Emigracya zapala na najwyższych górach stosy 
ofiarne, z t a jg  syberyjskich naniesiono tire w. Była 
to może jedyna świątynia na ziemi od czasów Gol­
goty. Jej duch był jak  „człowiek żelazny i Anioł 
wysoki11. Jej spuścizna mogła nęuzaizy przeobrazić 
w naród wybrany — ze zjadaczy chicha — uczynić 
bohaterów, a z kruków żywiących się padliną — 

‘ orłów, żywiący cli się krwią i ciałem Bóstwa.
Ale jak  dziecko z drogocennych rapsodów skleja 

sobie latawce, juk murzyn obity ręką losu przybiera
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Depesze hand low e.
Z targa piemężuego.

W i t ’ !<*!?, 8 iipc.i Zamknięcie wczor. gioIJy popolud.
Notowano Akcye iulłttr. Znłtl. kroplowego 675'—, Akcye węg. 
Zakładu kro tyłowego 70’. -, Akoye angin banku 275'—, \kcye
Uniortoanlii fs-Tj'—, Akcye LauderKnnkni 414 —, Akcye ISutik- 
vereinu -ty.iŁU, Akcye Bo.iencceilit 856 —, Akcyo Gal. Ranku 
liipolec:nci;u — •—, Akcye kolei państwowych 652 50, Akcye 
kolei południowych 11‘2'i.O, Akcye Traniway A. 299 —, 15.291'—,
Akcye kolei Hlbelha' 1f>Z'- , Akcye koloi p ó ! n .  , Akcye
koiei czerń. —■ —, Akcye \lpinv —, Akcye Ritna Mjiruuyi 
520'50, Akcye !’rag. Towarzystwa żel. 3 739'—, Altcye Fabryki 
broni 383 —, Akcye tureckie tytoniowo 290'—, Obiig. węg. ind. 
9060, Renta majowa (,’7'Hli, Austr. Renta koronowa OoSb, 
Węg. Renta koronowa 9 ,'95, 06 i. Listy To w. kred. ziem.
91 30, 4 proc. iisty Banku kraj. 93'—, 4 ',3 prc. Banku kraj.
99'25, 4 prc. listy Sauku hip. 91'—, jP/s prc. listy Banku
hip. 98 00, 5 prc. listy Banku liipot. 109'50, 4 prc. Gal. Oblig. 
propinac. OC 60, 4 prc. Gal. pcż. kraj. z 1863 r. 91'05, 4 prc,
Pożyczka m. Lwowa 89*00, Losy tureckie 105'—, Marki llS'67, 
Buble 255-00.

Tendencja przy końcu spokojna ale słabsza.
llEcrltlt,  8 lipca. Przy zamknięciu wczorajszej gieł­

d y : Kredyty 216—, Slaiitsbaliuy 142'40, Discouło Couiuii-
dit 192 —, Laura 150‘75, Banie drezdeński fe23'7f>, Bouliiunei 
224'25, Kolej póin. wschodnio pruska 88'60, Ruble za gotówkę 
216 —, Kolej waisz.-wied. 37'20, Kolej morza śródziemnego 
98'10, Kolej Meffidioual 137'—, Losy tureckie 112'—, Renta 
wionie u 9400, „tlcrpouer" kopalnie węgla 200'—, Kolej Ma- 
tienbnrg-Mlawka TA 75, Kciisolidation 364'25, f.onibaiaiy 27'— , 
goło] Henry 115 60, Niemiecki bank narodowy 134 25, Kanada 
Prefered 87'40, Akcye żeglugi humburskiej 121'—.

Illtdapwiis8, 8 iipca. Wczor. glel. Austr. kred. 676 50, 
Węg. bank kred. 702'00, Węg. bsuik eskontowy 463'—, Węg. bank 
hipoteczny 485'91, Węg. renta koronowa 96'25, Rinuumirania 
624', Węg. 4-proc renta 96'25, Węg. bank dla przem. i liandlii 
180'—, Slualsbalmy 463'—, Kniejo uliczne 595—. Węg. bank esk. 
— •— Węg.poż. premiowa 97'—, Auati. renta koronowa 97'— 
p.leklr. kol. uliczne 3C8'— Gauz i  Co. 3250, Salgotarjaner 
p20—, Austr. złota renta 90'50. Akcye olektr. 246'—r.

\ Usposobienie silne.
FrtilttC t i i r t ,  8 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna 

Kiedyly 21'.'60, SinaLsbiihny 138 50, J.ombaiLiy 25 -10, rtlpiny 
218'—, Atistryacka renta pajieiowu 65’80, Austr. srebrna renta 
95 30, Austr. złota rontu G7'20, Węgiersku złota renlu 96'45 
llnlonbtuiki —'—, Akcje eloktr. 130'—. Kolej póln.-zacii. —'—,

Usposobienie mdte.
P f try i l ,  8 lipca. 'Wczor. giełda Cted. foncior 660*— 

4 proc.pożyczka rumuńska 1896 r. 77'50, Grecka pożyczka 294'— 
proc. Iiiszpuńskio Kxterieurs 70'80.

Usposobienie nierówne.
U e r l i t i  8 lipca. V. czor. giełda wieczór. (Naciiboeise) 

Kredyty 2lb 25 Stnutsbnlmy 138'2ó, Lomirurdy 25 25, Rosyjskie 
banki.oty (kasa) 216'—, Ros, banknoty (ult.) —'—, Disconto 
Comundit 173'60.

Usposobienie spokojne.
8 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna. 

Kredyty 2C9'90 Lombardy 25 80, SiataUnimy 138 25. Austr. 
złota reniu 97 —. Węgierska złota renta 96'lt3. Brsbio 33'65 
płacono 84'!5 żąduno Srebrna renta 9500 Włoskie 92-40 Losy 
z 60 r 132'90.

Usposobienie mdłe

Targ zbożowy i towarowy,
lS u d a j tc N Z t , 8 lipca. Pszenica na czerwiec—.— 

do —.—, pszenica na paździoinilc 7'79 do 7'80. żyto 
fla październik 6'80 do 6 82 owies na październik 5'22 do 
5'23 kukurydza na lipiec 5 69 do 5'70, na październik 5'74 
do 5'76, rzepak na .'- êrpień

Drobne ogłoszenia.

1900
70 ,

13-16 do 13'25

'Wydawca i oupow iodzialny redaiaor:
T i i a n  i s i  a w  E U s « f .  w  s  k  i .

Drukarnia „SŁGfflS PSLSKiEOS" w e  Lwowie
C l t t i i j ż i ż y z n a  1 7 — J l ł ,

przyjm uje w sz y s tk ie  r s b ; t y  w  zak res  d ru  
wckodsące i w y k a ż e s a  takaw o szybko,

PAPIFR
p e r g a m i n o w y

do pakowania ir,as!a, sera, 
do obwiązywania stoików 
z konfiturami, jakofceż do 
konserwo w iljt., poleca ta ­

niej jak wszędzie

£!oj?y HGbner
L w ó w ,  R j n e k  3 8 .

3172
fcJauczyciel młodszy poszukuje 

lekeyi na prowineyi. „Na­
uczyciel" p. rost. Brzozdowce.

3642
3J£AJĄTEK ziemski do sprzeda- 
*•' nin, przy koloi i gościńcu 
murów. —500 m. obszaru, ezar- 
noziem i rumosze i wyborne 
iąki, las przeważnie dębowy 
znaczne.) wartości. Cena z za­
siewami całymi 75.000 zl Na 
tein Towarz Kredyt, ziemskie 
30.000 zl. Zamiana na realność 
większą we Lwowie możebna. 
Budynki w dobrym stanio. Wia­
domość pod „A. B.“ ost. poczta 
Płuhów. 3G38

70 ct KAWY niezrówna-pól
kilo W i t l l  nej dobro­

ci, aromatycznej, do nabycia 
jedynie tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
L w ó w ,  Batorego 2. 

F i l i a  ulica Zielona liczba 4 
5-kilowe woreczki franco wy­
syłam do wśzystkicli miejsco­

wości. 2836

jŁ odownie pokojowe, 
j]Y cynkow e polec .

wan-
y  cynkow e poleca F e­

lik s  J\ siążkiew icz na w y sta ­
wie okazów p rze m y s łu  k ra ­
jo w eg o  i p r z y  iih Jagielloń­
sk ie j 18. 3591

s k i e  O k a ,
kąpiele 

5 stawowo 
z tuszami, za dworcem kolei 
elektrycznej. Sama kąpiel 10 
ot. - 12 biletów 1 zł. Urzą­
dzono tylkc dla chrześcian. — 
J ó z e f Iw an icki 3655

Koszule, Katesony
bai dzo mocne, inęzkic i dla 
chłcpeów, poleca na jtan iej

M a k s  M i S h l f e l d
L w ów  — lly u c k  './ — Lwów.

3651

£?E0¥/ARNiK czyli p.iwowarnikQ technik poszukuje posady
przez Biuro J uropejskie. 1’lac 
Kapitulny 1. 3. Lwów. 3656

W^czeń potrzebny do haudlu 
delikatesów A. Tumidaj- 

skiego w Jarosławiu. JQ92
W  MSKULiCZYNIE miejscu kli- 
Vi matyczuem jest 3 pokoje 
z kuchnią do wynajęcia. Mo­
żna je  podzielić. Wiadomość: 
Centner Kołomyja. 3703

Ś m ie r ć  m u c h o m !
Papier na mveh /, Lep, 
Trzasht . .  Qaa9dtu':,  Z a -  
cherlin, Ro:pi//ae.-:e, Siatki 

na okna :’,173

poleca Docenacli Mjlaiszycii

Alojzy HtBNER
Lwów, Eynsk 33. 

Najnowszy cennik na żądanie gratis. 
JS. • #  tr*.

@ M W Ę
<5.0

R O W E R Ó W
Gumę do naprawy

I l o w e r o w
L A K I E R

p o l e c a ,

m
Lp-W- (j£OFp-

najstarszy galieyjski skład farb 
pokosi ów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 286) 2293 

Cenn iki grutiu i fran co .
=  Rok zatożenia 1843. =

O pokoje z nyża przedpoko­
jem i kuchnią w parterze 

Długosza 3 do najęcia od 1-go 
sierpnia 3712

N o i s o  3 wybudowany dom z 
komfortem, z wolnemi la ­

tami od podatku, składający 
się z U pokoi 2 przedpokoi, « 
kuchni, 2 Spiżarki, węrauuy, 
piwniey i t p z pnrcylą bu­
do winną 100 metrów ffiimtu i 
ogrodem ó-morgowytn. lin ,j,ł 
wnej ulicy, z pruwudząo^t.i 
titTfciłuTm z rynku nż do do­
mu — jest korzystnie do sprze­
dania w Samborze. — Bliższa 
wiadomość w handlu Karola 
Kolilmunna w Samborze. 3715

fi AUCZYCIELKA z egzami­
nem wydziałowym i kilku­

nastoletnią praktyką, chciała­
by na ozas wakacyi, jako to­
warzyszka panienok lub osoby 
starszej, wyjechali na wies, 
albo też do kąpiel. Zgłoszenia 
A. M., Kurkowa 23, I. piętro.

3706

7

K  A 2 I 1 L  V O N Y S Z K I E W I O Z O  \ V A
waowa po właścicielu dóbr ziemskich

opatrzona św. Sakram entam i, p rzen iosło  sie po dłu­
gich cierpieniach do wieczności, dnia 8 lipca 1900 ro ­

ku, w  84 roku życia.
W smutku pogrążone dzieei, wnuki i prawnuki za­

praszają krewnych, znajomych i pobożnych ehrzościan n a ,5 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzio we wtorek dnia 
10 lipca br. o godzinie 5 popołudniu z domu żałoby przy 
ul Sokola 1. 1. A, na cmentarz Łyczakowski

L w ów  8 lipca 1900. „ C o n c o r d i a "  A . K a r k o w s k i .

te t t  sjte afi:

ątJi

K  i  1 i I  W W *X . 9U  M 1 TM  “  o w c z e j  w e ł n y
1288 sprzeaaje

Towarzystwo tkackie w Glinianach
w  AYłusnym m agazynie w  Glinianach, jako toż w oa- 
zarach Związku przoinysiow egc we Lwowie, Kra­
kowie, Pi'?.oinyślu, Tarnopolu i Nowym Sączu, tu­
dzież na \ i  j  s t a w i e  o k a z o w  p r z e i a ;  -;i<i K r a ­
j o w e g o  »ve I . . .  o  w ie .  — Gony ustanow ione przez 

Tow. są wyraźnie oznaczono cyfrą na kilimie.Tlm . ;AOO«wAOCN“ "yOC\ŁĆ-oOCV‘pSJ ->
k

w y i
po umiarkowana] cenis.

K u r s  g i e ł d y  w ł e d e ó a k i e j

Z dnia 7 lipca 1900 t.

Kursa wszelkich akcyj i różnyeh lo- 
pów, notowane są .od  s z t u k i "  w walucie 
Itoronowej

O s ó l n j  Slitie
ęltcy tądalę

P r o - w a d z o r . e  ć L c t y c ł x c z : a z 3

oalicyjsliie' akcyjne Towarzystwo Handlowo

działy:
S i k a w k i  i  p r z y b o p y  p o -  

a m e ,  J1 e że  p a t c i a n n  i ( ja m o w e
objęło nowo otwarta  12,3 2G09

k a m ie n n y ,

0Lwowskie Biuro/handlow
przsy ulicy Kościuszki 4.
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133*70 
J!>9 —  
194.—

07 50  
9 7 -1 5

n - —
134.70  
i  61 —  
195*—

IlItiK p ań s IW A  U r a j ó w  w Kndzie państwa 
reprezentowanych.

Ren a  z ł o t a  w o l .  od  p o d .  4 °/o z*. 100 zł,
R feu ta  w o ln a  o d  p o d . 4 °/o z a  200  k o r .  ,
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84*20
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— 1 02*—
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A u s t r ,  a a k ł .  k r .  z .  o b i .  p r .  a  r .  1HH0
•  ,  ,  1HHUUV0
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T u re c k i®  o h l .  p r e m .  k o l e ] ,  p o  4 0 0  f r .

b)  I « o s y  h e a p r o c
B (id a i 'O H ił(» n n h łe  ( I tn u i l ic a l  fi *J„ ,
Z a k ł .  U ie d .  t l in  U. i p .  p o  U hl « t. 
L ln r y  4(5 a ł .  m k .  > .  ,  ,
1 o i y r . t k n  m .  I n s l i r u k o  5!<ł a ł .
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